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Wizyta u GrotowskiegO 
D OPIERO teraz moglem zo

baczyć ostatnie, grane już 
od roku przedstawienie Je
rzego Grotowskiego "Apoca
!ypsis cum figurzs". Jednak 
łatwiej wybrać się do Wrocła
wia niż np. do Nowego Jorku, 
a Grotowski nie śpieszy się z 
przyjazdem do Warszawy i 
zapęwne ma ku temu jakieś 
racje. Zresztą na świecie jest 
chyba bardziej znany niż u 
s1ebie w kraju, choć we Wro
cławiu bilety na "Apocalypsis" 
Tezeru:uje s i ę w teJ chwili na 
styczeń 1971 roku. 

Nie ma takiej międzynaro
dowej dyskusj i teatralnej aby 
w niej n ie padało raz po raz 
nazu:isko Grotowskiego, wy
mieniane jednym tchem obok 
tuielkich reformator0w teatru. 
Napisano już (za granicą) du
że książki o jego metodzie ak
torsldej, pasypala się lawina 
crtykułów (ostatnio także w 
Polsce) i recenzji. Są wśród 
n ich również glosy krytyczne 
czy niechętne przc~iwników 
- to zupełnie natura:ne. Gro
towski nie musi każdemu się 
podobać, ani też być nieomyl
nym papieżem wspólczesneg.o 
teatru. I nawet nie chce. Na
tomiast jest faktem niezbitym, , 
że wprowadził twórczy · fer
ment w życiu tcatnlnym na 
świecie. Że jego "Instytut Ba
dań M et ody Aktorskiej" przy
n iósl rzeczy niewqtp:iwie no
we, choć nawiązując~ do pra
źródeł teatru i stal się pozycją 
nie do pominięcia. że wywarl 

::uz wyraźny wpływ na wiele 
zjau;isk teatralnycn, w któ
rych, co prawda najczęściej 
naśladuje się czysto zewnę

trzne jego formy. 

Wydaje się zresztą, że Gr?
t4!wski jest nie do 1W.~ladowa
r.za w poszczególnych elemen
tach swojej metc,dy. Trzeba 
albo zaakceptować ją w ca
łości, albo zrezygnować z 
przejmowania chwytów bez 
pokrycia. Z drugieJ strony 
wizja stu teatrów Grotow
skiego mialaby w sobie coś 
koszmarnego. Na ~zczęscte, 

nikt takiej wizji nie snuje -
nawet sam mistrz. Grotowski 
jest więc sam jeden dla sie
bie. A mimo wsz·ystko sądzę, 

że metody wypracowane w Te
atrze Laboratorium mogą od
działać korzystnie (mogą i 
niekorzystnie, jeżeli się je 
pojmie fałszywie) na sztukę 
aktorską. że bajeczne opano
wanie ciała i cielesnych środ
ków wyrazu, vsiąg••ięte w 
ciężkich, ascetycznych ćwicze· 
niach, może zaimponować. Nie 
mówiąc już o tym, że teatr 
Grotowskiego, sam w sobie, 
jako zjawisko jednostkowe, 
ma toystarczająco dużo wara
rów; uprawniających do ist
nienia. I podziwiania go -
jeżeli oczywiście ktoś podzi
wiać ma o,chotę. Zawsze też 
należy . pamiętać o chlJlbnej 
zasłudze naszej polityki kul· 
turalnej, że umożliWlano tea· 
trawi Gr.otowskiego start od 
samych jego niepe'wnych i 

mgławicowych początków. 
Ryzyko opłaciło ~ię. Ten teatr 
,.elitarny" na pewno więcej 
wniósł do dorobku · kuLtur·y 
narodowej (i światoU:eJ) niż 
niejedno widowisko jak naj~ 
bardziej "masowe". 

Czy jednak naprawdę jut 
te> teatr? Sq tac·y, którzy o 
tym u;ątpiq, wysuwając argu
ment wielkości (a raczej ma· 
łości) widowni: Grotowski gra 
dla czterdziestu o.•ób, a nie
odłączną częścią teatru jest 
publiczność, · zbiorowość. T.o 
jednak argument bardzo wą
tły. Nigdzie nie powiedziano, 
przy jak licznej u:idowni za
czyna się teatr - stu, dwu
stu a może czterdziestu osób? 

A jednak w uznaniu pew
nej specyficznej odrębności 
teatru Grotou:skiego tkwi tro
chę racji. Odrębnoś.ć ta. za
znaczona jest w samej ruJ.· 

zwie: Laboratorium, która 
mówi o eksperyrń.entalnym, 
poszukującym charakterze tej 
instytucji. Grotowski kiedyś 
powiedział, że w jego teatrze 
większe znaczenie mają pró
by, ćwiczenia odbywane po 
kilka godzin dziennie, stop
niowe wyzwalanie sti aktor
skich niż samo przedstawie
nie. Zapewne w stwierdzeniu 
tym jest trochę kokieter.ii. 
Przecież mozolnie wypra-co
wany kszta'tt artystyczny, .a 
żelazną dyscypliną powtarz!l
n!l nil kaźdym przcdstllwie
"iu, jest 01tateezn11m lp!'4tll-

dzionem wyników tej metody, 
sprawdzianem u;ohec pub!icz
ności. W końcu dla tego po
ka2u wszystko to się przygo
towuje, a nie tylko r1ta zaba· 
wy czy satYsfakcji kilku osób 
w zespole. Ale prawdą rów
nież jest; że aktorzy odgrywa
ją te przedstawienia przede 
wszystkim dla siebie, widzo
wie nie są przy tym koniecz
ni, . dystans 'ritiędzy sceną a 
widownią - mimo że prze
strzennie niemar nie istnieje 
- jest tu większv niż w in
r..ych teatrach. Widzr-wie po
dziwiają na;wyższy artyzm, 
ale nie biorą udziału w tej 
magii odbywającej się tuż 
obok nich na parkiecie. Chy
bC! · że tajemniczy fluid czy 
iskra przeżycia prz~skoczy .<; 

jednej strony na dr11gą i do
kona wyładowania wstrzasu. 
Bywa. i tak. Przede wszystkim 
jednak mamy przed 50bq nie
zwykle widou,'isko, którego 
piękno formalne stworzone 
wspaniałą sprawnością cieles• 
nq aktorów z matematyczną 
wprost precyz.ią k.Jmpozycji 
każe za_pominać o colej spon
t.all;iczno.ści, znajdującej się u 
zrodeł tego wszystkiego. 

Tak jest też w "ApocalliP· 
sis'!., Nie mam zamiaru pisać 
recenzji z tego . przedstawie
nia. Nie wiem zresztą, czy 
bym potrafił - · zwłaszcza po 
jednorazowym widzeniu. Naj· 
wyżej można podzielić się 
ogólnymi wrażeniami i tak 
trudnymi do sformv.łowania. 
O "Apocalypsis" sporo już 
napisano, a znakomite · stu
dium Puzyny w "Teatrz·e" by
lo przenikliwą próbą wyja
śnienia tego przedstawienia i 
"przetłumaczenia" go· na ję· 
zyk racjonalny, Ale na spek
taklu wielu scen tego laickie· 
D.o misterium o daremnym po
wrocie 'Chr11stusa ntJ ziemii 

w wieku XX "nie rozumie 
się", czy też rozumie w spo
sób wieloznaczny. A właści
wie nie tyle się rozumie, co 
odczuwa na zasadzie wywoła
nych skojarzeń uczuctowych 
CZJ. intelektualnych. W ".4po
calypsis" Grotowski posługu

je się strzępami tekstów BibLii, 
Dostojewskiego, Simone Weil, 
Eliota, pieśni kościelnych . Do
slowna treść tych tekstów z 
rzadka tylko dochodzi do 
świadomości słuchaczy. Słowa 
zacierają się w ustach akto
rów (świadomie czy też to wa
da dykcji?) jakby ich treść 
była ważna tylko dla akto
rów. Słuchacze zaś t widzowie 
mogą treść tę usłyszeć w nie
zwykłych intonacjach głosóW 
o bardzo bogatej skali, w sze
ptach i zawc,dzeniach. przej· 
mt~.jqcych śpiewach i zoba
czyć w gestach i ruchach ak
torów - jakże wymownych i 
wyrazistych. 

Starą prawdę o bezpośred
niej lącmości mistuki religij
nej z . erotyką Grotowski prze
kłada nlł język teatralny, na 
ftzyczne działania aktorów w 
sposób fascynujący. Szereg 
obrazów i gi.Ósów wbija. s!ę w 
pamięć swą niebywałą urodą. 
teatralną: wskrzeszenie Łaza
rza, Milość Marii .Magdaleny 
i Ciemnego, opęta?tcze pląsy, 
btczowanie, pochód procesyj
nu, hymn "Chwała wielkiemu 
i sprawiedliwemu·~ przecho· 
dzący w wyzywając~ azyder
stwo, końcowa pieśń.:. - ła
pię się na tym, że trzeba by 
właściwie wyliczyć wszystkie 
~ceny teąo najdoskonalszego z 
dotychczasowych przedstawień 
Jerzego Gr<Jtowskiego, 

Kiedv ·opuszcza· się teatr, 
1ceny te i głosy obsesyjnie 
plączą rię po głowie. Wiado
mo, ~e dlugo się o nich . n.is za
J)Otnn.i, Może 11-igdv" 


